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Wiadomości krajowe i Zagraniczne.
K R Ó L E S T W O  PO LSK IE  

Rozkaż Dzienny do Wojska Polskiego.
W kw aterze  g łów nej w Warszawie dnia czerw ca 1828 r. 

Za  Najwyzsżyni- Rozkazem.
Przeniesieni zostają.
Do korpusu pociągu.

M ajor  Weteran i w Jó.-«-.f Mierzejewski, z przeznaczę, 
ffliem n a  dowódcy I ataljonu 3 pociągu .\

D o bataljonu weteranów czynnych.
K apitan  weteranów Tomasz Mańkowski.

O trz y m u ją  urlopy.
P P  sztabie głów nym  

W części jenerała  dyżurnego, kapitan  'D zim ińsk i,  iv 
dn i 25, w gub e rn ją  grodzieńską  i obwód białostocki.

(V  gwardji.
VI p u łk u  gręnadjerówą kap itan  Karski, na miesięcy 

S, do Badeń i M arienbad.
W  korpusie inwalidów i weteranów.

K rpilań  inwalidów C zolczyński na miesięcy 3, do 
ńńibad.

W ykreś lony  zostaje ż koń tro l .  
fV  korpusie pociągu.

Dowódzca bataljonu 3, m ajor L eon  Siennicki, z m a r ­
ł y  w dn iu  21 maja 2  czerwca r. b.

N a r, z e 1 ri y |  W ó d t  
- t  podpisano) K O N S T A N T Y  

W. X. 1L
Z g o d n o  % o ry g in a łem  

K  l i  szsfa szlalru g łównego jenera ł b rygady ;
. Siem iątkow ska

—- W  d n i u  2 0  b .  m .  w 
polskiego,
s e n a t u ,  w l ą d ź  r z ą d o w y m

roęzmeę 
i ta

p n b l i c z n o ś r i
W kościele m e t r o p o l i t a l n y m  w o b e c  z e b r a n e g o

o art oszenia 
°  1

królestwa 
zebrane; 

celebro wa 1
mszą Ś. i zain tonował’ h y mn  T e  D em u J W Jx Jan Pa­
weł '  W oronicz, a rcyb iskup  warszawski, p rym as kró- 
:estwp.
— Korrnnisńa rządowa spraw  wewnętrznych i polic'd. W  
lopełn ień iu  aft.  4 postanowrenia z dnia 3 b. m. tudzież  
,v rozwinięciu a r ty k u łu  6 urządzenia swego z dnia 6 
!,. m. m ianow ała  depntację  do ta rgu  nadchodzącego  
S. Jańskiego  na wełnę, której skla.d jest następujący. 
1), Z radcy s tan u  d y rek to ra  jeneralnego p rzem y słu  i 
kunsztów , jako prezydującego  w deputacji. 2) Referen­
darza s tanu  Jazwińskiego naczeln ika  w ydzia łu  w kom- 
missji rządowej spraw w ew nętrznych  i ’ policji. 3) R e ­
ferendarza s tanu  D u n in a ,  kommissarza . do u rządza­
nia fab ryk  w województwach płockiem i augusto wskiern. 
4)  N acze ln ika  sekcji fabrycznej i kommissarza fabryk 
p rz y  kom m issji  w ojew ództw a m azowieckiego pana R. 
Dykel. D epu tac ja  ta, k tó ra  posiedzenie swe w ry n k u  
s tarego m iasta  N  119 odbyw ać  ft?a, załatw iać będzie 
/wszystko, co się tycze tak  udzielania fab rykan tom  po- 
życz. k na k u pno  w ełny , jak o też  postępu  czynności 
ta rgow ych  w ogólności, p o d łu g  wskazanych sobie p rz e -

1aazac
ńeclioa. — W Warszawie  dnia 18 czerwca {328 i \  Mini- 
s ter  pr^ży du j ac.y ( podp isatio) M o s t o w s k i -Se kre ta rz  je* 
uct-VI n.y (podpisano)  A. Fiarski.
— DeputcTcja wyznaczona do ta rg u  S-. JonsktegO na wrN 

pod i je do wiadomościąna i/j waga. na krorej w a o o j  
będz ie  wełno na ta rg  przy Wo/. ma iv; < .-.piekło tego 
Wystawionej) j 'u ł  jtssl u rządzana, me.uniej n a p a '  lo skła--
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dania w e ł n y  gotowa i dozór  p r z y  n ie j  zaprowadzony;
<jm-z dt pu ty ej a posiedzenia swoje'  z dn iem 23 b. irr. o 
godzinie 9  z rana  w miejscu wskazanem rozpocznie i 
p rzez ciąg t a r g u  t rwającego odbywać będzie:  do któ­
rej  przeto tak wszyscy interessowani w ogólności,  jako 
i  szczególniej inbpykanci  zadający pozyczki  na kupno 
w e łn y  w sposób urządze niu  komrmssji  rządowej  spraw 
wewnęt rznych  i policji z dnia 6 . b. m. bliżej oznaczo­
nych ,  opa t rzen i  w dowody kwali fikacyjne  przepisane,  
udawać się zechcą. — W arszawie dnia 20 czerwca 1828 

Radca s tanu  prezydujący w deputacji .  ^ladoszewski.

B A N K  P O L S  F il.
Podaje  do wiadomości  publ icznej ,  że nabywa  i z by ­

wa za pośrednictwem agentów zmiany,  nas tępujące  p a ­
p ie ry  publiczne:

1 )  Assekuracjfi skarbowe.
2j) D ow ody  kommissj i  cen tra lne/  l ikwidacyjne') .
3~) Zapisy drogowe.
4}  Pa p ie ry  rossyjskie,

Nadto akcje na fundusz  żelazny dla nowo b u d u j ą ­
cych się, Bank  skupować  będzie bez  pośrednictwa  a g e n ­
tów zmiany  z po t rąceniem pól od sta na miesiąc jeze^ 
li t e rmin do w y p ł a t y - n i e  dochodzi do roku ;  jeśli zaś 
te rmin  jest roczny lub  dluzsz.y, ba nk  pot rąc i  p roc en t  
5  od sla rocznie.

Mający  chęć przedaę  bankowi  wymienione  wyze'j p a ­
p i e r y , ‘skor o  się o ich wartość z banki em  u ł o ż y ,  p o ­
zostawi je w b a nku  za kwi tem ty m czaso w y m  wraz ze 
wszelkiemi dowodami własność jego do tych  papierów 
w: kązującemi,  po których rozpoznaniu ,  jeśli żadna nie 
zajdzie względem nich wątpl iwość ,  właściciel  dn ia  na- 
gte.jj.n.egO um ó w io n ą  war tość o trzyma,  za ods tąpieniem 
p r i w  .s w pi oh na rzecz banku.

Niemniej  bank  zawiadamia ze udzielać będzie po ży ­
czkę  na zastaw;

j )  As se kurą.ci i ' skarbowych.
2) Zapisów drógpwych i
3 ) " i idowodów konjntbsj i  centralnej  l ikwidacyjnej .  

Nu obligacje hypoŁeczńe i obligacje pragskie  w mie­
siącu czeiywcu zaliczać będzie:

1) Na  za pis v drogowe po 65 zą sto.
2)  Ńa obligui je hipoteczne po 65 —
3) Na assekurac ja  skarb:  po 62 —
4)  Ną  obligacje pragskie po 60 —■

Udzie lanie  tej pozyczki  nas tępować  ma w sposobie i
pod  w arunkami  w doniesieniu b a n k u  z dnia 2 2  maja r. 

.o pożyczce na l isty zastawne wym ien ion em u 
vv Warszawie dnia 20 czerwca 1828 r. — Radca  stanu 

prezes  (podpisano)  Lu dwik  lir. Jelski. — S ekre ta rz  je- 
jaeralny (podpisano)  H a ssm a n ,

P ' Q S S J A  r — .Jnwaiid Ruski donosi z Bukaresz tu  co na­
stępnie,  , , Dowództ-ą szóstego korpusu,  j e n e ra ł  po ru cz­
nik Rot t  donosi  j enerałowi  feldmarszałkowi  hr. Wi ttgea-  
gteinowi,  Że podpułkownik wojska dońskiego Z o łp t a r e w  
Z pilikiem swoim zajął  d.-c) maja Krkjowę,  miasto głów-  
pe  male j  Wołoszczyzny ,’kaimąkani,  duc how ieńs two,  bo­
ja ro wie  i lud, przyjęl i  Rossjan jako wybawicieli .  D o ­
szła. ich pogłoską , że oddział  T u rkó w  m ia łb y ł  za- 
psiąr napaść na to  miasto i zburzyć  je-. •

A n g l j a .  — Gazeta Tim es  pochwala  pos tępek posła 
por tugalskiego margrab iego  Palmella,  k tóry  jak  wiado.  
mo ro /p o c z ą ł  znowu obowiązki  sv^oie, ale już jako  pe ł­
n o m o c n ik  rządu  tymc/.asowego; taż gazeta  sądzi,  że 
Anglja niebęd/.ie się mieszała do sprawy portugalskiej ,  
ty jąws zy  w tym razi*2, g d \ b v  Hiszpanj  i naruszyć  chcia. 

la r ów now agę .— VV Birmingh on polr/ .ybują na platero­
wanie za 50,000 f. s. złpta i s rebra,  k tóre  ty m  sposo- 
b-. i, istotnie ginie.  — W Londy nie  wystawione jest na 
spr  eduż publ iczną  wydrążone  drzewo orzechowe mają.  
ce 35 stóp obwodu, tło.śłn ono w północne j  Ameryc#  
na b rzeg u  jeziora Er ie,  a Indjanie uważali  gJo za ziem.  
-kia mieszkanie wielkiego ducha. W s r o d k u  teo-o drze.  
wa urządz ony )est pokoj ,  k tó ry  jest tak obszerny,  iż 
można by  w nim założyć bibljoteke o 3 , 0 0 0  tomach.  — 
D on os zą  z Lizbony,  że w tjocy z dnia 23 na 24, aresz to­
wano tam wiele osób znakomitych,  margrab iów, jenera­
łó w  i kupców;  nie jednemu z nich udało się wszakże 
zawczasu ujść a resz tow an ia .— Czytanie odezw i mani­
festów ju n t y  tymczasowej zabronion-  jest w Lizbonie 
pod surowemi  karami .  — Na posiedzeń u i ' by wyższe/ 
dnia 3 czerwca, czy tano  petycję niejakiego Józefa Pr in- 
ceps, k tó ry  żąda aby wyznać' -on > kommissję dla ode­
brania  od niego zeznań,  w których poda najpewniejsze 
sposoby podniesienia blasku kra ju  pod względem skar ­
bo wym ,  rolniczym' i ha nd lo w ym .  — Na posiedzeniu 
izby niższej dnia 3 czerwca,  odczytano  petycję kanclerza,  
i professorów uniwers i tetu  w Kernbrycz przeciw niewoli  
Negrów-  (G, B.)

R ANCJA.  —  Na posiedzeniu izby deputowanych  d- 
5  i 6  czerwca  rozt rząsano w dalszym ciągu pro jek t  do pra­
wa o wolności d ruku,  w dniu 7  rozt rząsano pe ty c je  
w przedmiotach  pol i tyc znych ,  i własności p rywatnych .  
Na posiedzeniu izby parów d. 7  cze rwca  zda ł  sprawę 
hrabia Mollien z przedmiotu  pożyczki  (jo milionów fran­
ków’: zapisali się za pro jek tem hr. A r g o u  Bil l iard i Vil- 
l ele,  mówić będą o pro jekcie  lir. Marbois Saint  R o ­
man, marszałek  xiąźe Dalmacji,  Gaze ta  Er ncji u t r zym u­
je ,  iż kur jer franouzki znosi sie z P. Boy,  Dziennik sporów 
z P. Mart.ignac i P. Portal s, Messager  z P. la Ferrona is ,  
dziennik handlowy z P. St. Cricq. Uwielbia taż gaze ta  
Franc j i ,  t e raźn ie j sze  nrn is te r jum angielsk e, które składa  
się z samych  T o ry só w  prz ec iwnych  wszelkim rewolu­
cjom demokra ty cznym.  — P. Barboza pe łnomo cny  pose ł  
Króla Jfncj por tugalskiego przv dworze francuzkitn o.  
Świadczył  w nocie na dniu g czerwca  przesłanej  P. Fe r ro-  
naje miuistrovyi spr.-.w zagranicznych ,  iż uważa się jako 
wykonaw cę  w ła d c y  prawego Don Pedra,  i nadal zosta ­
wać będzie w t y n i t y l k o  charakte rze .

ł - U R C JA  i J G R E C J V . —• Psżezoła grecka  3  dnia stĄ 
kwietnia donosi  z Napoli sz czegó ły  o podróży prezydenta:  
Wsiad ł  on na okr ę t  angielski driia i.A kwietnia. Dnia 1 6  
wy lądował  z rana w Kalimaki,  z kąd u lał się do waro ­
wni korynckiej ,  zwanej  Akrokorynt.  Mężni Rurnoljoci,  
k tórzy tam za łogą  stali,  oddali twierdzę batal jonowi 
wojska regul arnego ,  co między żołnierzami i mieszkań­
cami wielką sprawiło radość.  Po mns trze wyruszyl i  
Rumel joc i  w okolice które im pr ezyde n t  p rzeznaczył ;  
t e g o ż  samego dnia r o z ł o ż y ł  p r e z y d e n t  swoje mieszkaniu
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-  rozwal inach  mias ta K o r v n t  gdz ie  zabawi ł  do  po łudn ia  
TAia , 7 t  u dz i e la  ą c :;p c i a c h a n i a ,  p r zy jm u ją c  p rozby  i 
„a ladajac szczą tk i  t e g o  n iegdyś  t ak ok a z a ł e g o  miasta.  
T V,1 c z as em  t r z e j  s i t - u  o t r zym al i  po l e ce n ie  spisania ko- 
hiL  j dziec i ,  k t ó r e  n ie d a l e ko  K or yn tu  w n ę d z n y c h  
mieszkają c h a ta c h .  N ie sz c zę ś l iw e  te i s to ty  o t r z y m a ł y  
n0 kilka porcj i  chleba. i  za jm ą  się n i e zw łoc zn i e  uprzą t-  
nieniem g ru zó w ,  z ni e j sca ,  w k tórem n iegdyś  okazała  
| . „ j a ulica.  Off -ce r  ma jący  s t r aż  po l i cy jną  w K orync ie ,  
o t r zymał  rozka z  aby  za t rudn ien ie  to w r ó w n y m  d~* m o ­
żności s t os un k u  między  ub og ic h  ro dz .e l a ł .  P r e z y d e n t  
n rzepedz i ł  noc w wiosce zwane j  S, J e r z e g o ,  a dnia iQ 
n rzybył  do Argos ,  gdzie  baw i ł  do rana dnia 19. O g l ą ­
dał on wszys tk ie  częśc i  miasta ,  k tó r e  c o d z ie nn ie  w y ­
dobywa s i ę . z  g r u z ó w  i po c i esz a ją cy  s tawia widok ,  p o ­
nieważ w niem je s t  ru ch  p r z e m y s ł o w y  1 han d lowy,  i  o 
dobnież w Argos  d a w a ł  p r e z y d e n t  p o s ł uc h an i a  . p r z y j ­
mował  l i czne p roźhy .  Du a 19 p o w r o c ł  do  Napoi,  -  
Dekretem z dnia »4 kwietnia o z n a c z y ł  p r e z y d e n t  for  uiy 
nrzysiegi  d la  ma j tk ó w  od p r o s ty c h  az do admi rała ,  tak 
{trałowców ja k  zagr a  i c znych .  Zagran iczn i  d o w o d c y  1 
kap i tanowie ,  zo s ta j ą c y  w s ł uż b ie  g r ec k ie j ,  sk ł a d a j ą  
n r z y s i e - e  w t y c h  s ł o w a c h '  „ P r z y s i ę g a m ,  ze  sprawie 
wolności  g reck ie j  wie rn ie  s łu ż y ć ,  b a n d e r ę  jej  p rzeciw 
n ieprz y ja c i o ło m z h o n o r e m  bron ić  b ed ę ,  1 n i e sc i e r p . f ,  
iżby j ą  p lami ły  c z y n y  han iebne .  Ob ow iąz u ję  się byc 
p os łu s zn y m  prawom Gre c j i ,  rozkazom p r e z y d e n t a  . «ao 
ich p r z e ł o ż o n y c h , ,  Zagran iczni  o f f i ce rowie  n .z szego 
s topnia  i ma j tk ow ie  sk ł ad a j ą  n a s tę p u j ą c ą  p rzy s ię gę :  

P rz ys ię ga m  źe sp rawie  wolności  g reckiej  wie rn ie  s ł u ­
żyć i b an de rę  jej  p rzec iw n ie pr z y j ac io ło m / . h o n o r e m  
bronić be d e  O b o w ią z u je  się b yć  po s ł u s zn y m  prawom 
f i r - c -«i rozka zom  jej  r z ą l u i  m z e t o z o y m  p o d k t o r y m i  s ł u ­
żyć bed e  —  H -noszą z R a g u z y  pod d. o śm n a s t e g o  maja:  
W Most  ar  i Nev i s igne za s z ły  r o z r u c h y ;  T u r c y  za 
mordowal i  kilku x i? ży ,  * chrześci janie m,ell  . 
płacić ró w n ą  bronią.  Mach om / t a m ę  g r o m ad z ą

6 p i l i ków d r a g o n  -w t a kż e  po 6 s z w a d r o n ó w ;  7 p u ł k ó w  
lekkie' j jazdy po 8 -szwadronów* 12 p u łk ó w  u z d r ó w  pa 
ił s / .wadronów;  4 . p u ł k ó w  u łanów po 8 szwad;;  co n -  
czyni  r a / e m  2(58 szwad ronó w.  A r ty l l e r  a. a )  A r t y l l e r j a  
po łowa  skła-la się,  z k o r p u su  b o m b a rd i e r ó w  w Wie-  
dn iu ,  5 p u ł k ó w  a r ty l l e r j i  w W i e d n i u ,  P ra dze ,  O ł o ­
m u ń c u ,  Pesc ie  i B u d a e i s ,  1 k o r p u s u  o g n i om  s t r zów ,  
w N e u s i u d t  pod  Wiedn iem,  bj  Ar tv l l e r ja  g i r n i z o n o w a  
podz ie lo na  j e s t  na 12 oddz ia łó  -, k tó re  kon sys tu ją  w 
'Wiedniu,  P ra dze ,  Budz ie  i t. d. Oddzielne harpusa  
1.) Korpu s  in ź e n ie r ó w  zos ta j e  pod do w ód z tw em  a rcy  
xieora Je na i s k ł a da  się z  l ł e ldm ars zn łka  p o r u c z n ik a ;
3 j e ne ra łów,  7 p u ł k o w n i k ó w ,  9 p o d p u ł k o w n i k ó w ,  17 
ma jo rów i t.  d. 2 . )  k o r p u s  m in e r ó w  z 6 k o m p a n j i .  
•i.) K o rp u s  saperów Z 7 k o m p a n j i .  A.)  S z t a b  k w a te r ­
mis t r zos twa  j e o e r a ln e g o  p o d  d o w ó d z t  - e m  te-dmarsza  łka  
po r u cz n ik a  ba ro na  W i m p f en .  5 .J W o js k o w y  g -og ra f i -  
c/ .ny i n s t y tu t  w M-d j  olanie.  6.) Korpus  p jon ie rówł  1. )  
W oj enn a  m a ry n a rk a .  8.) Korpu s  p o n t o n j e r ó w .  9) Kor-  
• us ża n d ar m ó w .  I0.J K T p u s  pociągów.  II.) Z a k ł a d  

r e m o n t y ,  w M - ra w j i ,  Czachach ,  Gal i cj i ,  Z ie mi  s ied­
miog ro dz k ie j  i L o m b a c d j i  roz łożony , .

N a j w y ż s z ą  w l i d z ą  w oj sk ow ą ,  jest. n a d w o r n a  w ojs ko­
wa r a d a  pod  p r e z y d e n c j ą  j e n e r a ł a  x.ięcia H o h e n z o l l e r n ,  
vice - p r ez y d e n ta  j e n e r a ł a  . b a r o n a  S t ips i t z ,  i w o je n n y c h  
radców je n e r a ł ó w ,  xi . jcia Ro s en b er g ,  bar .  Ś i r a h c h ,  bar .  
S tu le r h e im ,  i b i r .  R idoschewicz i. t.  d,  B i ó ro  g łó w n a  
jiążenierów zostaje p o d  nac ze ln i c t wem  a rcy  xiccia Jana,* 
i r ty l e r j a  pod a r c y  x ięc iem L u d w i k i e m ,  armja  zaś po­
dz ie lona  j e s t  na 12 j e n e r a l n y  b  k o m e n d ,  k tó r e  ni dow o-  
d z ą  1.) w A u s t r j i  jem-rał  S o m a r iv a  2-) w Jl l ir j i  jen;  
bar -  F r e s n e l  , 3 .) w Czechach  jen:  h ra .  Gy u la i  4.) w 
.VLorawji i Szląz.ku f e l dm ars za łek  p o r u c z n i k  kiąże  L ich-  
iensfe in  Adoizy.  5 .J w Galicj i  x i ą że  F i l i p  Hessen  H o m -  
b  i r g  (J.j w W  : g rzech  arcy  x ią że  F e r d y n a n d  d’ Es te. 7.) 
w L-i .mhardj i  baron- F r i m o n t .  3.) w S ławoni i  b ,r. Sie-

ldad ivógev ich 10.) w Rana-  
g rodzk ie ’/  ziemi,  bar ,  Mohr

■ ę.r —  j vv Ijo .m .nara ji  »»•» uii r  r i u n u i .  a- 
im od- i g e n th .d  3 . )  ,v --Var.isdynie, bar.  Rar  

*ą bar- i r j e ,  Schue l l ę t  1.}] w Sie.dniiogro 
się ,  ź e  j | 2 . )  w Dalmacj i  bu*. Tom as icz . Z ośmiu  fe ld m ar sz a ł -Serai  i zdujsBusnad /o  zn ac zn e  s i ty  w d  <'*>*» ~~l a ' *“ ‘P “* "  \ l i“) w A  " •  *  " " ' “ F ” " ' " ' 7

r o l a  rac/Ni  bronić- swoje j  p rowincj i ,  mz  p om a ga ć  ćków i  i den m e  j e s t  w czynne j  służbie* dwoma bow iem  
. - * • -T . j'...  „ . i k i ś m  'Wilka Sanrlszaków do-! ; . ,  I rśr - łnnwanp vl’owv.  l ako tos król  angielski  i nidffr.kilka Sandszaków po- są k o r o n o w a n e  g ło w y ,  j a ko  tm  król angielski  i ni lerrsu ł t anowi .  ‘ Z t e m  wszys tk iem,

UrKO wi M'.MuęiiŁ5<7 -7 j i. . ir
1 p r z y s y ł a j ą  woj sko do Aibanj i ,  k tó rą  dawnie j  W en e-  
cj anie posiadal i .

JVicidoniości Nchikowe.
S i ła  zbrojna austr jacka

p o d ł u o ' n a j n o w s z e g o  spisu wojska  aus t r j  ickiego,  s k la  
dała sie ” iła zb ro jna na po czą tk u  1828 r .  jak nas tępu je:  
Viechoia  z 53 p u łk ó w  l in jowych;  20 b  Hal jonów  grena-  
d erbw ld  p u ł k ó w  po g r a n ic z n y c h  n a r o d o w y c h ;  1 ba-  
t  d jonu Cza jk i s tów;  I p u ł k u  s t r ze lców ty ro l sk ic h ;  13 j

X i fc i a  n a s t ę p c y ;  
xiąże W elligton..

J e n e r a ł ó w  c z y n n y c h  j a zd y  j e s t  18,  po m ię d zy  k t ó r y ­
mi zna  d u ją  ię a r c y x ią ż ę ta  A nto n i ,  R a jn e r  i Ludwik  
bracia c e s a r s c y ,  o raz  a rc y  x i ą ż ę ta  F e r d y n a n d  i F r a n c i ­
sz e k  d ‘E s t e ,  wielki x i ąże  T os kań sk i ,  l a n d g r a f  Hessfcn 
H o m b u r g ,  o raz  x i ążę ta  R o s e n b e r g ,  E s t e r c h a z y  i t  d; 63 

I f e ld m ar sz a łk ó w  po ru cz n ik ów  czyl i  j e n e r a ł ó w  p o r u cz -  
j nl l jów - po m ię d zy  k tó r ymi  baron  S t r a u c h ,  hrabia 
l l a d e t z  i, bar.  M o h r ,  xi ąże  L ud w ik  L ic h te n s t e i n , - 
ba ro n  W i m p f e n , J g n a c y  h rab ią  H a r d e g g  Gkt . z ,  xią- 
że  Fil ip Hessen  H o m b u r g ,  hr.  N e ip pe rg ,  bar.  Spletli ,  h r .  
Ro t h k i r c h ,  xia/.e N u g e n t ,  bar .  S tu te r h e im ,  hr.  ’Walrao# ■ 
den*, xiąże Kobu rg 'K och ar i ,  bar.  .Folscis  bar.  H er zo ge n-  
ber<T i t  d; 115 j e n e r a ł ó w  ma jo ró w,  po m ię d zy  nimi xiąże
n  k _, ,  p . t i - ł -  l i r  lVTf» n c  r? n  r f ’ T  P r t  n !  11 i i r  l a  ' T  n u  r

ł  n ł t ń r  L o i t i k U  s u z h i h u w  i v n j i b K i c n ,  u  j u k u  i i  u ,  x j . q   ,  r---------- .....................................

p u ł k ó w  s t r ze lców ( \  k tó r y c h  4 czeskie,  2 m o r a l e ,  3 r B e n th e im  S t e m f a r t . h r .  M e n s d o r f C P o u . l l y )  nr. la T o u r  
au- t r inckie .  2 w ś rodkowej  Aus t r j i , .  2 ł o m ba r dż k o- w e -  ■ CBai l l eO hr.- L e i m ng en ,  bar .  S ch r e i b l e r  Szne ide r  
n r e '  ipJ* 66 batal jonów- l a nd we ró w  ( wszys tk ie  p u ł k i  (jbar.  Arco") .1 al lon,  x ąze ,  Windisz G ra tz  i t  d,  Ntec/.yn- 
n iemieck ie  i po lsk ie  ma ją  po 2 bata l iony  l a n d w e r ó « ) ,  n y c h  j e s t :  8 j e n e r a ł ó w  ja z d y , p o m i ę d z y  nimi hr .  O '  Re j -  
Ja sd a  z 8 p u j k p w  k i r ys s j e ró w ,  każdy po  6 s z w a dr on ó w ,  l ly ,  hr,  j u l i en  i bar.  V ince n t ;  2 9  f eldmarsza łków,  poru*.
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e*ni' ów pomiędzy niihi bar. Mack, hr. Nostitz, bar. 
V«eańt G oezeles ,  Karol Z uchy (przedtem włoski j e n e ­
rał dywizji^); 8°  jenerałów majora w i 387 półkownikow  
czynnych  i 134 pensjonowanych. ( G , B .)

O dpow iedz t/d recenzją dzieła Ignacego Bohiatyńskiego  
p o d  ty tu łem : N a u k a  łowiectwa, umieszczoną we trzech nu- 

• merach Sylwana z r, i 827 i 1828.
Jedynie dla urozmaicenia  obrazu l i t erackich  niesna­

sek w Gazecie Polskiej ,  roz t rząsnę  n iek tóre  zarzu ty  
w recencj i  dzieła mojego o nauce łownio twa,  mniema 
jąc,  że choć pokrótce  t r ak towana  mater ja myśl iwstwa 
w tej  rozprawie zabawi może na czas n iejaki  nie je-; 
dftego z czy te lników tego  pisma. Wszak nie masz 
n a u k i  w ktore' jby nie zna jdowano u ż y t k u  i p rzyje­
mności ,  a mys'tiwslwo jes t  także nau ką  zarówno p r z y ­
je m ną  w teorj i  lak pożyteczną  i m i łą  w praktyce .  

.Skoro bowiem wolno jest naprzemian  to p o e t o m ,

Wniejszycli sprzeeznos'ci, jakie dostrzegłem w rozbiorze  
dzieła mojego o nauce łowiectwa.

Recenzentowi na s tronicy 1S5 Sy lw ana ,  najwiecei 
to się n .epodobało ,  iż podział  nauki  łowieckiej  którą 
roz trząsa  1, jest  nie systematyczny:  ho nie zawiera »»o. 
sobow rozm nażania  i  hodowania zwierza. Dowodząc przy.  
tein że to dzieło podi je  tylko sposoby wyko y w-ani a 
samych łowow,  radzi nazwać go lepiej dziełem  doręcz* 
nem  dla m yśliwych. Jak dziwne i opaczne r o z u m i e n i e  
sprzeciwiające się jego własnemu w tej mierze mnie­
maniu!  Z t y t u ł u  nauki  łowieckiej ,  mógł  że żądać W 
tein dziele sposobów rozm nażania i hodowania zwierza, 
kiedy to W ł a ś c i w i e j  należy do administracj i  leśnej a 
nie zaś do p ra k t yk i  łowieckiej .  .Nim zwrócieiny re­
c e n z e n t a  na właściwą drogę  i wskażemy czego szuka* 
a o co raczej  należało mu - ę u p o m i n a ć ,  winniśmy wprzód 
objaśnić znaczenie jego wyrazów rozm nażania  i hodowa­
nia  w niewłaściwem miejsc ii użyte. Gdyby  zwierzęta

es te tykom i f i lozofom,  to bu downic zym,  muzy kom 1 j b y ł y  jak rośl iny i z zasianych wschodziły nasion,  lub 
I c t a r / n m  w s t e n n w a ć  w s z r a n k i  c r ł n śn ‘Urn n0lemi7.rr .n_ jak  ptas two w pewnej tempera turze  ciepła Z jaj wylę­

ga lyr się, wypadałoby  może przed U c z y n i e n i e m  wywodu 
o sposobach polowania i uży tkowania  ze zwierzymy',  
podać  środici iozrunązania. To ż  samo i co do hodo­
wania. G d y b y  zwier-.;ta spokojne ,  dzikie i drapieżne  
da ły  się-oswoić i wykarmiąc  /ak cjelęta, które gospo­
dynie  po wsiach po j tem owsianem lub mlekiem poją i 
hodują ,  wypada ło by  i o tych także rozwodzić s i ę  w 
nauce łowiectwa.  Lecz rec enzen t  przepóiii iał ,  ze ma­
my do czynienia ze zwierzętami dzikiemi i drapieżne-

le ka rz om ,  wstępować w szranki g łośnego polemizmu,  
■czemużby i myśl iwemu niemiało być  wolno  odgłos 
t r ą b k i  łowieckiej ,  dla pociechy' i ku  pożytkowi  recen­
zenta dzieła j e g o , zmieszać z tą wrzawą rozmaitego 
g w a r u ? — W dzisiejsze') l i t e ra turze  uformowały  się 
pewn e  sek ty ;  ścierają się zd-inia i opinie,  jedna myśl  
r u g u j e  drugą ,  a wszystko jest jeszcze jak w odmęcie- 
S t a r e  teor je zaled w o ostać się mogą  przed nowenn;  g ł ó ­
wne  ich założenia są albo w wątpl iwość podawane  
albo wywracane na wspak.  T o  co przed niewielu l i ty
b y ł o  piękne,  już dzisiaj p iękhem nie jest. Tak  w ś z y - j m i ,  które mimo wszelkich us i łowań,  dotąd przez tyle  
stk.o prawie zm ie n i ły  no we  wzory  i no we  przy k ł a d y / j „wiek ów nie są jeszcze,  ani m o g ą  być oswojone.  Z szeźe- 
Jedni chcą tego ,  drudzy  oweg o .  Jedni u tr z y m u j ą ,  ż e ' gólni ejszej,  kn nim życzl iwości ,  nie tak rozmnażania  
t a k  jest, drud zy  iż jako ż y w o ,  rzecz ma sic ruf n e m  1 hodowania recenzent  domagać się b y ł  winien,  jaka.  
inaczej .  W sz ysc y  zaś zdania swe żw aw o popierają,  pi- raczej że by  t i ienarus/ .ano spokojności  ich siedl isk leś- 
*żą recencjp,  krytyki ,  uwagi  i nad uwagami postrze-  n y c h ,  przez co i obfitszą i w lepszym gatunku niieli- 
l enia.  Z l i teratury i sztuk p ięknych przeniosła się nie byś my zwierzynę .  Ku temu celowi p o ż y t e c z n i e j  było-  
zgoda do nauk poważniej szych.  Już jakby  zaszczepio-  by  l i s ów  jeśli można,  nie zmniejszać i m e  przerzadzać* 
« a  między prawnikami,  zapewne nieucicltriie w .milczę-j  z zielska i krzewów klóremi  się karmią me oo-ołacńć. 
niu.  Gdy ty lko  prawnicze spory  us ta ły ,  ukazują się i Oprócz tego,  z p om ię dz y  grubszej  zwierzyny  leśnej,  
n ow e miedzy  budowniczefni  i architektami.-  Lecz  w iś la n e  tylko samce i samice jako mniei  SDOsobne do r o z -

tylko p o ż y te c z n ą  ło wn ą  wytęp ia ją  zwierzynę  , lecz 
czynią znaczne  spustoszenia w gospodars twie  domo- 
wćm, w bydle i ptastwie.  Oto są g łównie jsze  warunki 
k tóre  mądra w rozrządzeniach swoich n a tu ra , po ło żył a  kił 
rozmnażaniu i hodowaniu dzikich zwierząt .  Na nie w ł a ­
ściwiej powinien był  mieć wzgląd r ecenzen t  dzieła 
m ojego. (D a lszy  ciąg n a stąp i).

nowe między  budowniczefni  i a rch itektami .  Lecz w iś l an e  tylko samce i samice jako  mniej sposobne do roz- 
krótce  zmieni ła się scena, i cale- inne widowisko po- j  mnażania się, łowi ć  lub strzelać i to we właściwej po* 
st rzegl iśmy za uchy len iem zasłony,, O to  los nieżyc/.l -j rze. Szkodl iwe  zaś ile możności wytępiać;  bo te nie 
wy  powaśni ł  między  sobą st różów zdrowia ludzkiego.  " * - 1 . . .
Sż  o  im o rzecz nie małej  wagi,  bo  o sok cytryno, 
wy", mix  turę Wynalazku dowcipnego Le  b o y ,  i kwas 
s ia rczany  n ie sk oncent ro wany , Zl iczywszy wreszcie 
sprzeczki  między  muzyka mi  i amatorami  o reputac ją  
prze jeżdżających artystów,  g d y  to wszystko zmiesza 
sny razem, nie źle pr zy równ ać  da łaby  się d-isiejsza 
l i t e ra tu ra  perjodyczna w stol icy,  do ja rmarku  tfiiuie- 
eiarskiego,  gdzie wszystkiego bez  bra ku  dostać można.
-Goi więc dz iwnego,  że i ja z moim towarem na t ik i  w
targ posp ieszam?  ̂ . szu ,27 Z",biust czytelnikowi, czyteln ikow i

* P; zetoż umacniając  się tern bardziej  jeszcze o po t rze ,  zamiast- , ż  upałów  c/lyttić zapa lny  clą w wierszu 52 zam: 
bie użytecznośc i  mojego zamiaru ową s ta rą  przypo- m usia ły  czyi;  m usia ła ;  na samym'  końcu  żuńiiast gadem* 
wieśc ią  V a rie l as dele e ta t, ńiniematri: że ż  'ukohlenlowii- ninę czytać gadaniną.
mieni ezytac hcdzieińe następującą  rozprawię moją Ż oooooooooooooouaoóooooooooooooooooooóoooooooaoooooooooooa# 

iSylwanem,  k tó ry  to dz iennik  poświęcony jest leśnictwu Do dzisiejszego nu m eru  gaze ty  dołącza  się dla 
i nauce  łowieckiej ,  już  dla śame'j osobliwości swojej , p renumera torów na prowincji  Nr.  XI kroniki l i t e ra tu ry  
t e  rzfrcz zasługuje na uwagę;  Zeby  jednak nie iiadu- polskiej  i wizerunek  operowanego raka przez  Doktora  

szczególnej cierpliwości czytelnika;  zacznę od gló- Koppestattera.


